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przyszły dzieci, miały tyle samo dziur, 
co buty ich matki. Rozpruliśmy te paczki, 
które z  takim opóźnieniem tutaj dotarły 
i  zaczęło się dzielenie darów. Ubraliśmy 
dwie rodziny od stóp po głowy”. 
Mariusz mówi, że nigdy nie widział tyle 
szczęścia z  powodu ubrań. Obydwie ro-
dziny płakały ze wzruszenia. 
– To była taka chwila, że nie miałem śmia-
łości, żeby wyciągać aparat i  robić im 
zdjęcia. Potem cyknęliśmy jakieś grupo-
we foto, poprzytulaliśmy się i  wspólnie 
wypiliśmy herbatę z mlekiem – dodaje.
Dla Mariusza i Mirki było jasne: nieważ-
ne, że 127 kartonów zostało w  Polsce. 
Wyślą je. To pewne. Sukcesywnie, paczkę 
po paczce, jeśli nie uda się uzbierać środ-
ków na  wysyłkę wszystkiego. Najważ-
niejsze, że udało się dostarczyć chociaż 
te trzy i dzięki temu dwie rodziny zostały 
ubrane kompletnie. – Gdybyście mogli 
zobaczyć, jaka radość malowała się na ich 
twarzach z  powodu tych ubrań! Każda 
koszulka, rękawiczka czy złotówka jest 
tego warta – mówi Mariusz. 
Mirka dodaje: – Będziemy działać dalej. 
Niech tylko Mariuszowi skończy się kwa-
rantanna i wirus ustąpi. Jesteśmy zdeter-
minowani, żeby te ubrania trafiły do  ne-
palskich rodzin. One ich potrzebują!

Anna Krawczyńska
zdjęcia Mariusz Zawada

O akcji „Ubierz nepalską wioskę” będzie jeszcze głośno. 
O szczegółach, planowanych prelekcjach, zbiórkach  

i pomysłach, jak zdobyć pieniądze na transport w Himalaje 
ponad stu kartonów, organizatorzy będą informować tu: 

www.wyprawywgory.eu  
w zakładce „Akcje charytatywne” 

https://www.facebook.com/wyprawywgory.eu

Zaglądajcie, udostępniajcie i wspierajcie!
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Sebastian Kłosiński szedł z żoną na spo-
tkanie rodzinne w miejscowości Występ 
niedaleko Potulic. – Byliśmy w  pobliżu 
ruchliwej drogi krajowej – wspomina. 
– I  wtedy samochód osobowy potrącił 
młodego mężczyznę, który w niedozwo-
lonym miejscu przechodził przez jezdnię. 

Pokierował akcją
Małżonkowie zareagowali natychmiast. 
Żona, instruowana przez męża, roz-
poczęła udzielanie pierwszej pomocy 
poszkodowanemu, a  major zadzwonił 
na  numer alarmowy 112 i  zabezpieczył 
pas drogowy oraz kierował ruchem po-
jazdów. Uspokajał też zszokowanego 
kierowcę i  pasażerkę samochodu, któ-
ry potrącił pieszego. – Dla tej pary było 
to  traumatyczne zdarzenie – przyznaje.  
– Nie mieli możliwości ominięcia tego 
człowieka: wszedł na  jezdnię nagle, 
na  łuku drogi i  o  zmierzchu. W  dodatku 
był pod wpływem alkoholu. 
Policja i straż pożarna dotarły na miejsce 
bardzo szybko, bo jak mówi major, po 5-6 
minutach. Na  pogotowie trzeba było 
czekać 14 minut. A  sytuacja była dosyć 
nerwowa ze względu na zły stan potrąco-
nego. – Mężczyzna co chwila tracił przy-
tomność – wyjaśnia Sebastian. – Żona 
ułożyła go wcześniej w  pozycji bocznej 
ustalonej i  cały czas sprawdzała jego 
funkcje życiowe. 
Funkcjonariusz przyznaje, że wiedział 
co  robić, bo  jeszcze na  studiach prze-
szedł kurs w  zakresie udzielania pierw-
szej pomocy przedmedycznej, a  później 
w  służbie wielokrotnie go utrwalał.  
– Po przyjeździe służb dalsze losy zdarze-
nia przekazaliśmy w ich ręce. Żona stała 
blisko karetki, do  której przeniesiono 
rannego mężczyznę, ja z boku czekałem, 
żeby złożyć zeznania. 

Jak w filmie
W  tym momencie zaczął mieć wrażenie, 
że z bliska obserwuje, jak klatka po klatce 
przesuwają się przed jego oczami kolejne 
sceny thrillera. – Strażacy ruszali, żeby 
zrobić miejsce karetce, która miała wyco-
fać i odjechać z poszkodowanym do szpi-
tala, gdy niespodziewanie, z  ogromną 
prędkością nadjechał samochód osobo-
wy. Ominął wóz strażacki, potem pogo-
towie i  z  impetem uderzył w  radiowóz, 
zakleszczając policjanta za  kierownicą. 
Następnie odbił się od  auta i  uderzył 
w  plecy stojącego tyłem drugiego poli-
cjanta. Zatrzymał się dopiero na  ogro-
dzeniu pobliskiego domu. 
Major przyznaje, że sytuacja wyglądała 
tragicznie. Jeden policjant oszołomiony 
siedział w  rozbitym radiowozie, a  drugi 
bez ruchu leżał na jezdni. 
Kierowca osobówki najwyraźniej zamie-
rzał zbiec z  miejsca wypadku. Wrzucił 
wsteczny bieg, ale nie ruszył, bo Sebastian 
Kłosiński już był obok i  otworzył drzwi 
jego samochodu. – Poczułem woń alko-
holu – wspomina. – Doszło między nami 
do  krótkiej szamotaniny. Udało mi  się 
wyłączyć silnik, wyjąć kluczyki ze stacyj-
ki i  odpiąć mu pasy bezpieczeństwa. Nie 
było łatwo, bo stawiał opór, a był to wielki 
i silny mężczyzna. Przy pomocy chwytów 
transportowych udało mi  się wyciągnąć 
go z  pojazdu i  położyć na  ziemi. Trzyma-
łem tak sprawcę czekając na pomoc. 

Wyuczone na służbie
Zakleszczony policjant, z  poważnym ura-
zem nogi, wydostał się z radiowozu. Miał 
kajdanki, które z trudem udało się założyć 
na ręce agresywnemu mężczyźnie. – Miał 
tak szerokie nadgarstki, że nie można 
było dopiąć kajdanek, ledwo zaskoczyły 
na  ostatni ząbek – tłumaczy. – Sprawca 

wyrywał się i  używał mnóstwa wulgary-
zmów. Całe szczęście, że kiedy był jeszcze 
w  szoku, udało mi  się go unieruchomić, 
bo  potem z  każdą chwilą odzyskiwał siły 
i stawał się coraz bardziej hardy.
Funkcjonariusz przyznaje, że w  tamtej 
chwili bardzo mu się przydały chwyty wy-
uczone w  szkole oficerskiej i  utrwalone 
podczas codziennej służby. A  także spo-
strzegawczość. Przytrzymując sprawcę 
zauważył, że z kabury drugiego policjan-
ta, który ciągle leżał na  jezdni, wypadła 
broń służbowa. Zwrócił uwagę, żeby ją 
zabezpieczyć. W  tym czasie ratownicy 
medyczni z  karetki, której wcześniej nie 
udało się odjechać, podbiegli z  nosza-
mi do  nieprzytomnego funkcjonariusza. 
Wkrótce na miejsce przyjechał drugi ra-
diowóz i policjanci przejęli z rąk Sebastia-
na wciąż wyrywającego się mężczyznę. 
Kilkanaście dni później w  komendzie 
w Nakle nad Notecią major Kłosiński ode-
brał podziękowania za wzorową postawę. 
Miał też okazję porozmawiać z  policjan-
tami, którzy wtedy byli na  miejscu zda-
rzenia. Jeden wciąż miał problemy z  po-
ruszaniem się, a drugi doznał urazu głowy. 
– Dostałem podziękowania i  nagrodę fi-
nansową, ale uważam, że to, co zrobiłem, 
było moim obowiązkiem. Po  prostu mia-
łem do  zrealizowania zadanie – wyjaśnia 
funkcjonariusz. – A to, że byłem w tej trud-
nej sytuacji bardzo spokojny, wynika z wie-
lu lat służby.               

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcie Justyna Sejdowska 

Mjr Sebastian Kłosiński, zastępca kierownika działu penitencjarnego 

w Zakładzie Karnym w Potulicach i wiceprezes Zarządu Głównego 

Stowarzyszenia Oficerów Więziennictwa, brał udział w zdarzeniu,  

które przypominało sceny z thrillera.

Zachował zimną krew

Są tam, gdzie dzieje się coś nieprzewidzianego. Akurat jadą na służbę czy robią zakupy w sklepie i… ratują 

czyjeś życie, łapią złodziei albo zatrzymują pijanych kierowców. Sami mówią skromnie, że zrobili tylko to, 

co zrobić należało. W cyklu „Zawsze gotowi” prezentujemy sylwetki funkcjonariuszy i pracowników Służby 

Więziennej, którzy nie zostali obojętni i pospieszyli z pomocą.
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Izabela Laskowska, pseudonim artystycz-
ny Islet, teraz nagrywa utwory na  mp3 
w swoim domu. Już trzeci rok współpra-
cuje z  Aresztem Śledczym w  Gdańsku. 
W  kwietniu podpisała kolejny roczny 
kontrakt z  firmą sponsorującą jej autor-
ski projekt „Przez muzykę do  wolności”. 
Wcześniej prowadziła warsztaty mu-
zyczne, spotykając się dwa razy w  ty-
godniu z  dziewczynami – tak nazywa 
skazane kobiety. Jeździła też po  zakła-
dach karnych z  recitalami i  warsztatami 
muzycznymi. – Tęsknię za  dziewczyna-
mi, bardzo, nie widziałyśmy się od  paru 
miesięcy – mówi piosenkarka dziś, kiedy 
kontakt z  osadzonymi nie jest możliwy 
dla osób z zewnątrz. 

Piosenki wysyła mailem
Więzienia są zamknięte dla odwiedza-
jących swoich bliskich, jak również dla 
artystów prowadzących zajęcia dla ska-
zanych. Dlatego Islet działa nietypowo. 
– Nie poddaję się smutkowi i  lękowi, pa-
trzę z nadzieją w przyszłość – zapewnia. 
– Dużo mogę zrobić we własnym miesz-
kaniu. 
Artystka komponuje piosenki i  nagrywa 
utwory na  mp3, a  gotowe pliki wysyła 
do  aresztu. Odbiera je  kpt. Adrian Głań, 
wychowawca ds. kulturalno-oświato-
wych. Dalej to  on organizuje ich dystry-
bucję w  areszcie. Piosenki oraz poga-
danki tworzą audycję, która idzie w eter 
przez więzienny radiowęzeł. – Na  Ad-
riana zawsze mogę liczyć, bez niego nie 
byłoby nic – mówi piosenkarka. – Dzwoni 
do  mnie, gdy czegoś potrzebuje. Ostat-
nio, poprosił o  życzenia dla skazanych 
do  audycji świątecznej. I  wysyłam. Na-
grałam też dla nich piosenkę o  Zmar-
twychwstaniu. Myślę, że ten wychowaw-
ca zrobiłby dla skazanych wszystko, aby 
tylko ich naprawić. Bardzo się stara, żeby 
dziewczyny coś robiły. 
Dlatego pomimo pandemii osadzone 
w  gdańskim areszcie prowadzą audycje 
radiowe: we  wtorki (o  religii) i  w  piątki 
(świeckie). A  jeśli potrzebują wypowiedź 
Islet na  jakiś temat, proszą o  to  wycho-

wawcę. Ona nagrywa i wysyła Adrianowi. 
I tak to się kręci. Są na stałych łączach. 
Ostatni pomysł osadzonych to  piątkowy 
prowadzony zdalnie „Kącik Islet”, w  któ-
rym śpiewa i  mówi na  wybrany przez sie-
bie temat. Piosenkarka bardzo się cieszy, 
że dziewczyny wychodzą z  inicjatywą.  
– To wszystko nie jest proste w tych warun-
kach, ale walczymy – mówi Laskowska. 
Audycje wtorkowe ze skazanymi prowa-
dzi kapelan więzienny, ksiądz Krzysztof 
Ławrukajtis. Teraz musi zachować dy-

stans, jest odizolowany, ale obecny. Nie 
odprawia mszy świętych, nie wchodzi 
na  oddział mieszkalny i  nie spowiada.  
Na co dzień to on przybliża dziewczynom 
niebo – zaznacza Islet. – Rozładowuje 
napięcia, otacza ludzi modlitą. Nawiązuje 
kontakty z parafiami, gdzie mamy wystę-
py. Jest kochany. Bardzo mnie, nas wspie-
ra pomimo ograniczeń.
Najnowszy projekt „Przez muzykę 
do  wolności” przewiduje wystawienie 
sztuki teatralnej „Reri, ostatni wywiad”, 
ale nie będzie już koncertów. – Przez 
to ten projekt jest trochę uboższy – wy
jaśnia artystka. – Skupiam się teraz 
na  dziewczynach, bo  one były i  są dla 
mnie najważniejsze. Ich zdolności aktor-
skie rosną. Jedna z nich, która do tej pory 
nie pisała utworów, właśnie tworzy sce-

nariusz o  Janie Pawle II. Kiedy skończy, 
skomponuję do niego muzykę.
O pracy Islet w areszcie wypowiadają się 
pozytywnie nie tylko funkcjonariusze, 
ale też artyści. Aktorka Anna Dauksza-
-Wołkowicz, która współpracowała przy 
realizacji przedstawienia „Sprawa Danki” 
(II miejsce na  ubiegłorocznym Przeglą-
dzie Sztuki Więziennej w  Sztumie), tak 
napisała do  Laskowskiej na  Facebooku: 
„Jesteś przy całej swojej skromności i ta-
lencie muzycznym, głęboko… dotknięta 
potrzebą pomagania potrzebującym. 
Przy takiej umiejętności nic dziwnego, że 
dziewczyny robią postępy, szczególnie 
te, które biorą udział w tworzeniu przed-
stawienia. Taka praca w grupie najpełniej 

pokazuje nasze słabe i  silne strony oraz 
pozwala wypłynąć na powierzchnię tym 
cechom, które były zakryte lub zapo-
mniane”. 
Obie artystki bardzo się zaprzyjaźniły, 
wspólnie pracując przy więziennych spek-
taklach. Uzupełniają się i  rozumieją bez 
słów. – Nie wyobrażam sobie spektaklu 
bez Ani. To szczęście z nią pracować, spa-
dła mi po prostu z nieba – podkreśla Islet. 
– Ania przygotuje dziewczyny od  strony 
teatralnej, a ja od strony muzycznej. Ania, 
Adrian, Krzysiek to prawdziwi przyjaciele. 
Tworzymy jedność w tej pracy. 

Wróci po pandemii
Choć w  czasach pandemii piosenkarka 
głównie pozostaje w domu, stara się po-
magać innym. – Rodzicom robię zakupy. 

Delikatna i wrażliwa artystka trafiła do aresztu trzy lata temu. Odsiaduje 

wyrok? Przeciwnie! Prowadzi zajęcia muzyczne. W czasie pandemii  

– zdalnie. Stara się wskazać skazanym kobietom drogę do wolności. 

Śpiewać zawsze można
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Wspólnie opiekujemy się babcią z  de-
mencją i dbamy, aby nie zaraziła się koro-
nawirusem. Chciałabym dać ludziom tro-
chę radości. W maju będę miała koncert 
w telewizji i zaśpiewam swoją nową pio-
senkę, pierwsze jej słowa brzmią: „A gdy-
by tak w  tych trudnych czasach okazać 

sobie więcej wsparcia, przestać hejto-
wać, miłość wysyłać, bo  doświadczamy, 
że życie to chwila…” – mówi.
A  po  pandemii? Islet wróci do  aresz-
tu. Spotka się ze  skazanymi kobietami. 
Będzie śmiech, łzy i  trudne momenty. 
Szczerość i  komunikowanie wprost, 

dużo pouczających rozmów i  muzyka! 
– Dziewczyny dbają o  mnie – wspomina 
piosenkarka – witają mnie moją ulubioną 
zieloną herbatą i pytają, co słychać.

Agata Pilarska-Jakubczak
zdjęcie Maciej Sułek

Tak było 
– zapiski Islet, wiosna 2019 r. 

24 kwietnia 
Warszawa Śródmieście. (…) Szybko się 
przemieszczam. Jutro recital w zakładzie 
poprawczym dla dziewcząt, połączony jak 
zawsze ze świadectwem swojego życia. 
17 kwietnia 
Dziś jadę do  moich dziewczyn z  aresztu 
w Gdańsku! Dwa tygodnie ich nie widzia-
łam.
16 kwietnia 
Warsztaty w  Krzywańcu odbywały się 
tylko przez trzy dni, a  zdarzyło się tak 
wiele… (…) Trzeci dzień. Mój recital prze-
platany „Listami do  Boga”, które napisa-
ły dziewczyny. Niezwykłe! Jedna z  nich 
dziękowała za  syna, bo  gdy chciała ode-
brać sobie życie, dowiedziała się, że jest 
w ciąży. Obecnie dla S., jej przepiękny syn 
J. jest dla niej największym promykiem. 
Cud! Następnie dziewczyny wystąpi-

ły i  wspaniale zaśpiewały trzy piosen-
ki, a  ich koleżanki, które zrezygnowały 
z  warsztatów, wygodnie usiadły na  wi-
downi i też śpiewały, biły brawo, świetnie 
się bawiły... 
8 kwietnia 
Ruszam w drogę do Krzywańca. (…) Jadę 
do tych kobiet, które w zeszłym roku usta-
wiły się w kolejce do przytulania i popro-
siły, abym do nich wróciła. No to wracam. 
5 kwietnia 
Areszt Śledczy Gdańsk, warsztaty dla 
dziewczyn. Dlaczego ludzie krzywdzą 
siebie? „Wyrządzanie krzywdy jest prze-
rzucaniem na  bliźniego cierpienia, któ-
rego sami nie umiemy i jednocześnie nie 
chcemy dźwigać” – to fragment z książki 
„Ból krzywdy i radość przebaczenia”, Jó-
zef Augustyn SJ. 
25 marca 
Ostatnio Anulka (osadzona), pełna ener-
gii, mówi do mnie: „Wiesz, Izunia, dopisa-
łam trochę scen do  „Opiekuna Wróżby” 
(szykuje się kolejna sztuka), czy mogła-

byś nagrać pięć piosenek, prooooszę”. 
No i  co  miałam odpowiedzieć? Że nie 
nagram? Przecież to  tylko pięć piosene-
czek. Całe szczęście, że były to  piosenki 
dziewczyn, które już ćwiczyłyśmy i moje 
z  debiutanckiego albumu. Tak więc na-
grywałam w  weekend. Dziewczyny nie 
marnują ani chwili! Podziw! Jak dobrze 
mieć kolegów, którzy potrafią w  domo-
wych warunkach tworzyć, nagrywać 
piękne dźwięki! Dziękuję. 
12 marca 
„Była sobie młoda dziewczynka, na  imię 
Danusia, pseudonim Inka...” – to fragment 
tekstu piosenki, którą napisała kolejna 
zdolna osadzona, tym razem Izabell.
9 marca 
Dziś parę godzin tworzyłam muzę 
do  spektaklu „Sprawa Danki”, do  które-
go scenariusz napisała osadzona Anulka. 
Nowe doświadczenie dla mnie, fascynu-
jące. Dobrze, że Opatrzność podpowia-
da, co robić.

źródło: fb

Tak jest 
– zapiski Islet, wiosna 2020 r. 

16 kwietnia
Jako odpowiedzialna ambasadorka spon-
sorującej mój projekt firmy, zakładam 
maseczkę, gdy muszę wyjść z domu. Jadę 
do rodziców dostarczyć im maseczki i za-
kupy. A później nagrywam mp3 dla dziew-
czyn z aresztu.
13 kwietnia 
Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z  planem, 
to  w  maju wystąpię solo w  telewizji i  za-
śpiewam między innymi: „Jeszcze przyjdzie 
na ciebie czas, zobaczysz swoją twarz roz-
promienioną, aż porazi mnie jej blask. Jesz-
cze nadejdzie piękny dzień, troski odejdą 
w cień, spełnisz się w tym, co kochasz...”.
9 kwietnia 
Nagrałam parę mp3 do audycji świątecz-
nej. Dziewczyny to obecnie składają z ka-
pelanem księdzem Krzysztofem. Czyli 
praca wre! 
1 kwietnia 
Od  dziś przez najbliższy rok będę dalej 

ambasadorką projektu „Przez muzykę 
do  wolności”. (…) Niezręcznie mi  dzielić 
się taką informacją, gdy ktoś z  was tra-
ci pracę, gdy wasz biznes upada. (…) To, 
co  się dzieje obecnie, jest jak światło, 
po  które trzeba było wejść w  głęboką 
ciemność. I  to  światło zamierzam nieść 
kobietom z aresztu oraz chłopcom z Za-
kładu Poprawczego w Oliwie.
30 marca 
Stanisława Celińska w  wierszu „Nadzie-
ja”: „Jest nadzieja, co choć zbita z tropu/
Wciąż powraca, aby nas odmienić/Tak 
potrzebna do  wysokich lotów/I  bezcen-
na, gdy chodzisz po ziemi/Choć tak wie-
le rzeczy ma  blask/Odróżnimy prawdę 
od  złudzeń/Najważniejszy teraz jest 
każdy z nas/Przede wszystkim ty, przede 
wszystkim ludzie"(…). Nadziei wam ży-
czę, kochani.
27 marca 
Ania i Kasia bardzo chętnie dałyby się za-
mknąć w domu na parę tygodni ze swoimi 
rodzinami, ale są zamknięte w  areszcie 
i w najbliższym czasie swoich bliskich nie 
zobaczą. (…) Kochani, dostaliśmy szan-

sę na  poważną refleksję, co  jest dla nas 
najważniejsze. Wierzę, że jej nie zmarnu-
jemy. Poniżej kolejny utwór który zaczę-
łam pisać: „Dzisiejszy dzień przeżyj tak/
Jakby ostatnim być miał/W niebo spójrz, 
podziękuj za  to  co  masz/Tylko MIŁOŚĆ 
ma sens, dobrze o tym wiesz?”
19 marca 
(…) i  brak mi  słów, i  tworzę: Ostatnio 
mam niewiele do powiedzenia, wszystko 
się zmienia, wszystko się zmienia/Ostat-
nio mam niewiele do powiedzenia, poko-
ry nabieram, pokory nabieram.
14 marca
...dzielę się swoim nowym utworem sprzed 
kilku chwil: A gdyby tak w tych trudnych 
czasach okazać sobie więcej wsparcia/
Przestać hejtować, miłość wysyłać/Bo do-
świadczamy, że życie to chwila... cdn. 
4 marca
Piosenka: Każdy jest wart kochania, TA 
miłość jest doskonała, otrzymaliśmy ją w 
prezencie/Każdy jest wart kochania, TA 
miłość ran nie zadała, dzięki niej wypły-
wamy na głębię… 

źródło: fb
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Praca kręci się wokół... dobrej organi-
zacji pracy zespołu: opracowania książki 
rozkładu służby, zapewnienia bezpie-
czeństwa jednostce, każdemu funkcjona-
riuszowi i pracownikowi aresztu.
	        
Najwięcej czasu zajmuje mi... rozwiązy-
wanie problemów dnia codziennego.

Najtrudniej jest wtedy, gdy... trzeba wy-
stawić dwa lub trzy konwoje do  szpitala 
w tym samym czasie, a grupa konwojowa 
jest w transporcie.
	
Największy sukces… W  życiu prywat-
nym – szczęśliwa rodzina, kochająca żona 
i  brak problemów z  dziećmi. W  życiu 
zawodowym – dobre relacje ze  współ-
pracownikami, rozwiązywanie sytuacji 
konfliktowych, co przekłada się na dobrą 
atmosferę całego działu.

Porażka… jest sierotą, ale… każdą siero-
tę wypada przygarnąć, a  każdą porażkę 
przekuć w sukces.

Samodzielność… Każdy, kto współpracu-
ję z ludźmi, wie, że wynik w naszej pracy 
osiąga się wspólnie, nie samodzielnie. 
Praca w  zespole to  gwarancja efektyw-
nego rozwiązania problemu.

Współpracuję codziennie z… ludźmi, któ-
rzy mają dobry charakter, przez co wyko-
nywana praca jest przyjemnością. W  tej 
profesji wszyscy musimy grać do  jednej 
bramki.

Niemoc… Każdy czuje ją w  pewnych sy-
tuacjach, lecz należy do  nich świadomie 
nie dopuszczać.

Moje mocne strony… Pokora, cierpliwość.

Wada… Pracoholizm.

Pochwała czy nagana… Rozmowa, umie-
jętnie komunikowanie się z  podwład-
nymi. Więcej pochwał niż nagan to  sku-
teczna motywacja. Krytyka winna być 
wyłącznie konstruktywna.

Odpoczywam, kiedy… jestem w  swoim 
ogrodzie.

zebrała APJ
zdjęcie archiwum

Menadżerowie średniego szczebla odpowiadając na pytania o to, 

co jest ich sukcesem, co kłopotem, co cieszy lub smuci. Dziś z pytaniami 

zmierzył się kpt. Karol Czaja, p.o. kierownik działu ochrony w Areszcie 

Śledczym w Wejherowie.

12 pytań

Kpt. Karol Czaja ma  39 lat. W  Służbie 
Więziennej od  2005 roku. Służbę roz-
począł jako strażnik działu ochrony, 
następnie awansował na stanowisko za-
stępcy dowódcy zmiany, inspektora dzia-
łu ochrony, zastępcy kierownika działu 
ochrony, obecnie p.o. kierownika działu 
ochrony. Posiada uprawnienia technika 
bezpieczeństwa i  higieny pracy, ukoń-
czył pedagogikę resocjalizacyjną z tera-
pią społeczną na  Akademii Pomorskiej 
w  Słupsku oraz ochronę danych osobo-
wych i  informacji niejawnych w  stosun-
kach międzynarodowych na  Akademii 
Marynarki Wojennej w Gdyni.

Joanna, siostra  
mjr. Tomasza Wieczyńskiego, 

informatyka w OISW  
w Koszalinie 

Fundacja AVALON  
– Bezpośrednia Pomoc  

Niepełnosprawnym

KRS 0000270809 
cel szczegółowy:  

Wieczyńska, 7269
więcej informacji:  

https://www.fundacjaavalon.pl/ 
nasi_beneficjenci/ 

joanna_wieczynska_7269.html

Robert, lat 18, syn  
sierż. Czesława Kosińskiego, 

funkcjonariusza Zakładu  
Karnego w Barczewie

Stowarzyszenie  
„Wyjątkowe Serce”

KRS 0000081499
cel szczegółowy:  

14045 Robert Kosiński

więcej informacji:  
www.wyjatkoweserce.pl/

Mateusz, lat 12, syn  
mjr. Jakuba Fidlera,  

st. wychowawcy w Areszcie 
Śledczym w Łodzi 

Fundacja Pomocy Dzieciom 
„Kolorowy Świat”

KRS 0000161880
cel szczegółowy:  

# 58 Mateusz Fidler

więcej informacji:  
https://www.subkonto.org/ 

profil/58-mateusz-fidler/
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Rosnące statystyki zakażeń, ogranicze-
nia, puste półki w  sklepach, globalne 
rozprzestrzenianie się wirusa, doniesie-
nia o  kolejnych ofiarach, możliwość za-
rażenia swoich bliskich. Większość z nas 
nigdy wcześniej nie była w podobnej sy-
tuacji. Tracimy poczucie bezpieczeństwa 
i kontroli.
Im mniejsza kontrola, tym bardziej emo-
cjonalnie podchodzimy do sytuacji. Lepiej 
też zapamiętujemy to, co  nieprzyjemne 
i  przykre, aby w  przyszłości móc tego 
uniknąć. Dmuchamy na  zimne i  nie lubi-
my nie wiedzieć, dlatego wciąż staramy 
się szukać nowych informacji. A  one po-
głębiają nasz lęk. Koło zaczyna się kręcić. 
Jak je zatrzymać? To, czego potrzebujesz 
teraz, to  świadomość, poczucie kontroli, 
sprawczości i… spokój.

Nazwij emocje
Strach to pożyteczna i ochronna emocja. 
Wzbudzenie autonomicznego układu 
nerwowego może być nieprzyjemne, ale 
to całe zamieszanie służy nam, a nie dzia-
ła przeciwko. Ostrzega przed potencjal-
nym zagrożeniem, pomaga w utrzymaniu 
bezpieczeństwa. Motywuje do  podjęcia 
działania. To przecież obawa sprawia, że 
zostajemy w  domu i  trzymamy się zale-
ceń. 
Strach, lęk, złość, smutek. Poczucie ogra-
niczenia i straty. Brzmi znajomo? Te emo-
cje są teraz naturalne. Każdą z  nich mo-
żemy regulować. Ta zauważona, nazwana 
i przeżyta traci na mocy. Mówienie sobie 
„nie bój się” – to  nie najlepszy pomysł. 
Zamiast tego, zastanów się czego się bo-
isz. Jaki jest najgorszy scenariusz? Na ile 
jest to  stan realny, a  na  ile obawy, które 
nie muszą się spełnić? Sytuacje rzadko 
są czarno-białe. Może masz więcej zdol-

ności, żeby poradzić sobie z sytuacją za-
grożenia, niż ci się wydaje? Czy to jeszcze 
strach, czy już lęk? Upewnij się, czy nie 
przeceniasz niebezpieczeństwa.

Kontroluj myśli
Lęk dotyczy wyobrażonego zagrożenia. 
Jego siła zależy od tego, jak bardzo czu-
jemy się narażeni na niebezpieczeństwo. 
Co  zrobić, żeby obniżyć poziom lęku? 
Emocje mają wpływ na  myśli, a  myśli 
na emocje. Mówienie sobie, żeby nie my-
śleć, nie bać się – niewiele da. Zwracaj le-
piej uwagę na to, w którą stronę kierujesz 
swoje myśli. 

• �Złap myśl, powiedz stop. Poszukaj do-
wodów, które ją potwierdzają i  tych, 
które jej przeczą. Gdzieś jest złoty 
środek. Jaka jest alternatywna wer-
sja biegu wydarzeń? Samemu czasem 
trudno ją znaleźć. Jednym z  lepszych 
regulatorów emocji jest rozmowa 
i  kontakt z  drugim człowiekiem. Mo-
żesz wtedy otrzymać inną perspekty-
wę czegoś, co jest trudne.

• �Myśl o  tym, na  co  masz wpływ. Po-
zwoli to  odzyskać poczucie kontroli. 
W  momentach kryzysowych ratują 
procedury. Stosowane w  sytuacji, 
w  której jest wiele emocji, dają po-
czucie bezpieczeństwa. Co  możesz 
zrobić, żeby zmniejszyć ryzyko za-
chorowania? Jakie rekomendowane 
środki ostrożności możesz wdrożyć 
już dzisiaj?

•�Kontroluj napływ informacji. Postaraj 
się się robić to raz, dwa razy dziennie 
o  określonej porze. Uważaj na  fake 
newsy. Nie traktuj kolejnej sensacji 
jako bezdyskusyjnej prawdy. Skupiaj 
się na faktach, a nie na komentarzach, 
opiniach czy plotkach. 

Możesz dużo!
Masz potrzebę kontroli, ale ona sama 
bywa iluzoryczna – na  niektóre rzeczy 
wpływu nikt nie ma  wpływu. Możesz 
jednak nie pozwolić, żeby sytuacja prze-
jęła nad tobą kontrolę. Dbaj o  higienę 
życia i  zdrowe relacje z  innymi. Postaraj 
się ustalić plan dnia i aktywności na naj-
bliższy czas. Wysypiaj się, nie zapominaj 
o  odpoczynku. Racjonalnie się odżywiaj 
i neutralizuj emocje poprzez sport. Regu-
larnie oczyszczaj głowę i nie noś ze sobą 
problemów. To wciąż za mało? Bez obaw 
korzystaj z  profesjonalnego wsparcia. 
Rozmowa z psychologiem pomaga odzy-
skać równowagę o wiele szybciej. 
To wszystko, co przeżywasz teraz, to mo-
ment, etap. Pamiętasz, czym martwiłeś 
się dwa miesiące temu, rok temu? Co te-
raz o tym myślisz? 
Sytuacje trudne pokazują zasoby, które 
mamy. Kształtują nas i  sprawiają, że je-
steśmy tym, kim jesteśmy dzisiaj. Może 
to  właśnie ten moment, żeby na  chwilę 
się zatrzymać? 

Natalia Szarapow
psycholog w Areszcie Śledczym  

w Gliwicach

W czasie epidemii myślimy o zdrowiu, chorobie i rzeczach ostatecznych. 

Strach przed utratą życia to jedna z najsilniejszych reakcji, w jakie 

jesteśmy wyposażeni. Najsilniejszych, a z perspektywy przetrwania  

– najpotrzebniejszych.

Czy warto  
się bać?

Beata Berezowska-Wnuczek, 
była główna księgowa  
w Zakładzie Karnym  

w Kluczborku 

Fundacja Pomocy Osobom  
Niepełnosprawnym „Słoneczko” 

KRS 0000186434
cel szczegółowy:  

677/B Beata  
Berezowska-Wnuczek 

Dawid, syn  
Krystyny Nowak,  

funkcjonariuszki Zakładu  
Karnego w Wołowie

Fundacja „Potrafię Pomóc”

KRS 0000303590
cel szczegółowy:  

Dawid Nowak 240-234
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Laura i  Michał mieli po  kilka lat, gdy zo-
stali poparzeni w wyniku wypadku samo-
chodowego. Szczęśliwie dzieci udało się 
uratować, ale wtedy rozpoczęła się długa 
walka o ich zdrowie i powrót do normal-
nego życia. 
– Walczymy już dziesięć lat. Nie da rady 
zliczyć, ile operacji, zabiegów, ile bólu 
i strachu za nami – mówi ich mama Mal-
wina Gołębiewska. – Dzieci są pod stałą 
opieką lekarzy, a koszty związane z lecze-
niem i pielęgnacją to dla nas jest ogromne 
finansowe wyzwanie.
Kosztuje wszystko – specjalne kremy 
na  rany, blizny, zrosty, na  pękającą skó-

rę. Dzieci potrzebują opatrunków sili-
konowych, noszą ortezy uciskowe, mu-
szą przyjmować leki i  regularnie jeździć 
na  konsultacje i  kontrolę do  warszaw-
skiego szpitala. Nie mają włosów, więc 
w  taką podróż – tak samo jak do  szkoły 
– zakładają peruki. Koszt jednej to około 
6 tys zł.
– Obecnie przed nami zabiegi mikropig-
mentacji i laserowe. Bez pomocy dobrych 
ludzi nie dalibyśmy rady – dodaje mama 
Laury i Michała. – Dlatego bardzo dziękuję 
wszystkim, którzy wsparli nas podczas ak-
cji prowadzonej przez Służbę Więzienną. 
Kup pracę i  wesprzyj dwójkę poparzo-

nych dzieci – tak w skrócie można opisać 
akcję charytatywną, która wystartowała 
na  początku marca. Na  stronie Fundacji 
Dom Kultury pojawiły się zdjęcia 41 prac 
wykonanych przez skazanych z  różnych 
jednostek w Polsce. Były obrazy, rzeźby, 
rękodzieło. Minimalna cena każdej z licy-
towanych rzeczy wynosiła 100 zł. Wśród 
prac znalazły się: 35 centymetrowy 
anioł wykonany z  tkaniny, wyrzeźbiona 
w  drewnie głowa Chrystusa, wykonana 
z  zapałek Wieża Eiffla, drewniany kufer. 
Były ikony i obrazy akrylowe, a także pła-
skorzeźby, które jako pierwsze znalazły 
nowego właściciela. 

To pierwsza taka akcja charytatywna! Centralny Zarząd Służby 

Więziennej wspólnie z partnerami, Fundacją Dom Kultury, 

Stowarzyszeniem Dom Bezpieczny i Centrum Łowicka, pomaga dwójce 

dzieci. W ramach internetowej aukcji udało się zebrać ponad 9,5 tys. zł.

Moc 
pomagania

Fot.: archiwum domowe

Wieża Eiffla
AŚ w Świdnicy

Chrystus – płaskorzeźba 
ZK w Rawiczu
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– Od lat współpracuję z  fundacją, ale tej 
akcji kibicowałem szczególnie – mówi 
Darek Żukowski, pierwszy darczyńca.  
– Bo  to  wspaniała inicjatywa. Wszyscy 
się zaangażowali, żeby czynić dobro. 
I  więźniowie, których prace mogliśmy 
kupić i państwo, czyli Służba Więzienna, 
która wymyśliła akcję, i my, zwykli ludzie, 
którzy przekazywaliśmy darowizny.
Prace rozeszły się bardzo szybko. Chęt-
nych nie brakowało. Oprócz tego każdy 
mógł wpłacić na konto zbiórki dla Laury 
i Michała dowolną kwotę. Liczyła się każ-
da złotówka.
– Darczyńców było bardzo dużo. Lu-
dzie wpłacali tyle, ile mogli. Były drobne 
kwoty i  duże sumy – mówi Justyna Do-
masławska-Szulc, prezeska Zarządu Fun-
dacji. – W  sumie udało nam się zebrać 
ponad 9,5 tys. zł. 
– Chcieliśmy pomóc. Tylko w ten sposób 
możemy podarować tym dzieciom trochę 
radości i  szczęśliwego dzieciństwa – do-
daje ppłk. Elżbieta Krakowska, rzecznik 
Dyrektora Generalnego Służby Więzien-
nej. – Pomaganie ma moc.

Anna Krawczyńska
zdjęcia archiwum 

 Chabry 
AŚ w Olsztynie

Anioł z tkaniny
ZK w Płocku
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W poprzednim wydaniu Forum na-
pisaliśmy, że Zakład Karny w Ra-

wiczu to jedyna jednostka penitencjarna, 
w której odbył się bieg upamiętniający 
żołnierzy wyklętych. Tymczasem w ra-
mach VIII edycji Biegu Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych Tropem Wilczym w Zakła-
dzie Karnym w Sierakowie Śląskim na 
dystansie 1963 m pobiegło 16 osadzo-

Włóczkowa maskotka ma  dystynk-
cje i  orła na  czapce, odznakę 

formacji na  piersi oraz numer służbo-
wy funkcjonariusza z  Zakładu Karnego 
w Trzebini.
Miś jest prezentem, niespodzianką dla 
porucznika Roberta Drygały, dowódcy 
zmiany, od  bliskiej mu osoby. To  dowód 
uznania dla jego zawodowego zaanga-
żowania. Gdy po  raz pierwszy stawili 
się razem do  służby, misia podziwiali 

nych. Kolejnych pięciu, w ramach zajęć 
sportowych poza terenem jednostki, 
uczestniczyło w biegu, który odbył się 
przy Jednostce Komandosów w Lubliń-
cu. Osadzeni, pod okiem funkcjonariu-
szy, pomogli zresztą w przygotowaniu 
tej imprezy. 

red.
zdjęcie Rafał Maj

wszyscy. Robert żartował nazywając go 
swoim pomocnikiem, a  nawet zastępcą. 
Sława „włóczkowego dowódcy” szybko 
przysporzyła kłopotów jej posiadaczowi. 
Każdy chciał mieć takie wełniane alter 
ego. Pytali o wzór, o wykrój, o ścieg, o to, 
czy też by  nie mogli takiego zamówić. 
Porucznik Drygała wyznaczył więc ma-
skotce służbę na półce, we własnym do-
mowym zaciszu.

tekst i zdjęcie Magdalena Pytel

Mimo pandemii w  Zakładzie Kar-
nym w Rawiczu nie ustają działania 

pomocowe. W  ramach programu reso-
cjalizacji i  oddziaływań penitencjarnych 
przed Wielkanocą osadzeni przygotowali 
figurki i  lampiony dla Fundacji Hospicjum 
Głogowskie. Imponującą liczbę rękodzieł 
dr  Aleksandrze Glińskiej, przedstawi-
cielce fundacji, przekazali wychowawcy 
z  rawickiej jednostki – st. kpr. Kornel Ra-
tajski i  ppor. Marek Pięta. Środki uzyska-
ne ze  sprzedaży drewnianych baranków, 
zajączków, kur, jajek i  lampionów zostaną 
wykorzystane na  rzecz walki z  koronawi-
rusem SARS CoV-2. Łącznie podarowano 
ponad tysiąc sztuk świątecznych ozdób.

Rawickie akcje

SWój miś

Pobiegli w Sierakowie Śląskim

W zakładzie kontynuowana jest też „Za-
kręcona akcja” czyli działanie proekolo-
giczne dla osadzonych. Zbierają oni pla-
stikowe nakrętki, które są przekazywane 
na  wspomaganie rehabilitacji niepełno-
sprawnych dzieci.
Jednostka w  Rawiczu dołączyła też 
do  akcji szycia maseczek. Zakupiono 
cztery nowe maszyny do  szycia, przy 
których pracuje siedmiu osadzonych. 
Pierwsza partia maseczek została prze-
kazana przez mjr. Marka Heinze, kierow-
nika działu penitencjarnego administra-
cji Szpitala Powiatowego w Rawiczu.

ESK
zdjęcie archiwum jednostki

Nikodem, lat 8, syn st. sierż. Karola Myszki,  
funkcjonariusza Aresztu Śledczego w Gdańsku – Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”

KRS 0000037904
cel szczegółowy: 19055 Myszka Nikodem Emil 

więcej informacji: https://ratujmynikosia.pl/
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Wszystkim dzieciom 
na świecie
Laureat pierwszej edycji Ogólnopolskiego Konkursu ,,... piszę do Ciebie 

list”, który od pięciu lat jest organizowany przez dyrektora Zakładu 

Karnego w Trzebini, wydał tomik wierszy dla dzieci.

„Bajki mojego taty” Damian Walczak 
zadedykował swoim synom i  wszyst-
kim dzieciom na  świecie. 140-stronico-
wa książka w  formacie A5 pochłonęła 
wszystkie oszczędności autora – wydał 
ją własnym nakładem. Zawiera 14 bajek, 
których wartość pierwsi czytelnicy wyso-
ko oceniają pod względem, treści, formy 
i morału. A wszystko zaczęło się od kon-
kursu, w  którym Damian Walczak wziął 
udział jako osadzony w  Areszcie Śled-
czym w Ostrowie Wielkopolskim. 

Książka w nagrodę
Celem organizatorów jest popularyzacja 
twórczości więziennej, ocena jej poziomu 
artystycznego, aktywizacja kulturalna 
środowiska więziennego. Konkurs służy 
także realizowaniu oddziaływań wycho-
wawczych przez sztukę oraz rozwijaniu 
umiejętności literackich, wrażliwości 
i  wyobraźni uczestników, uczy swobod-

nego wyrażania siebie poprzez teksty. 
W pierwszej edycji, ogłoszonej w 2015 r., 
adresatem prac było dziecko. Jury, w któ-
rym zasiadała wówczas pedagog i pisarka 
z Chrzanowa Renata Bednarz, wyróżniło 
pracę Damiana Walczaka. Nagrodą dla 
laureata była książka – biografia Marka 
Jackowskiego autorstwa jurorki wraz 
z dedykacją. 
Minęły lata. Kilka miesięcy temu z  Rena-
tą Bednarz skontaktował się (na jej adres  
e-mail wymieniony w stopce książki) autor 
wyróżnionej pracy. Poprosił o ocenę jego 
poezji, przypomniał kim jest i  zaznaczył, 
jak wiele dla niego znaczyło uznanie jury. 
Zmotywowało go to bowiem do twórczo-
ści, której efektem było kilka wierszy dla 
dzieci. Napisał także, że pobyt w więzieniu 
odmienił go na lepsze – a nawet, że ocalił 
jego życie: zamieszkał w Hiszpanii, założył 
rodzinę, wychowuje dwójkę dzieci. 
Jego pierwsza książka nie jest przezna-
czona do sprzedaży. Cały nakład zostanie, 
zgodnie z wolą autora i wydawcy, przeka-
zany do  szpitalnych oddziałów dziecię-
cych, domów dziecka oraz rodzin potrze-
bujących wsparcia, pociechy i nadziei.
– Ten wymowny i szlachetny przykład po-
kazuje, że dobrze jest inwestować w sie-
bie mimo odosobnienia, w jakim znajdują 
się osadzeni – mówi redaktor wydania 
Renata Bednarz. – Niech ta  książka bę-
dzie zachętą, drogowskazem i  wzorem 
do naśladowania dla ludzi, którzy znaleźli 
się w podobnej sytuacji i miejscu, w myśl 
przesłania, że człowiek wart jest tyle, ile 
od siebie może dać innym. 

Przesyłka do Trzebini
Egzemplarz książki autor wysłał do  Za-

kładu Karnego w  Trzebini, któremu za-
wdzięcza swoje pisarstwo. Załączył tak-
że list. 
„Jestem szczęśliwy, że dzięki współpracy 
z  Panią Renatą Bednarz, ta  moja histo-
ria zatoczyła koło i  dziś mogę kierować 
korespondencję do  miejsca, gdzie przed 
kilkoma laty doceniono moją twórczość 
na konkursie literackim” – czytamy w nim. 
„Oprócz Bajek mojego taty, na  ukończe-
niu są też moje opowiadania, dlatego 
za  pośrednictwem Pani Renaty ośmielę 
się je przesłać niebawem do Z.K Trzebinia 
z nadzieją, że spodobają się one Państwu 
tak samo jak bajki. Te konkursy są na praw-
dę bardzo ważne dla osób, które lubią 
i chcą pisać, dlatego ufam, że nasz kontakt 
na tym się nie zakończy. Pozdrawiam ser-
decznie i życzę wszystkiego dobrego. Jak 
w coś się bardzo wierzy, te rzeczy się speł-
niają! ;-)” (pisownia oryginalna).
W  maju dyrektor Zakładu Karnego 
w  Trzebini po  raz szósty ogłosi konkurs 
,,... piszę do Ciebie list”. Tym razem będzie 
to ,,Najpiękniejszy list do przyjaciela”. 

Magdalena Pytel
zdjęcia Tomasz Starzykiewicz

Por. Magdalena Pytel jest młodszym wy-
chowawcą ds. biblioteki w ZK w Trzebini 

„Pragnę wszystkim wokół dowieść,
Że wystarczy mieć w pamięci,
Iż to ludzie i ich chęci,
Mają w sobie właśnie to,
Że potrafią zniszczyć zło”. 

„Tak jest świat skonstruowany,
Że nie zawsze wszystko mamy,
Skoro prawdę teraz znasz,
Doceń proszę to, co masz”.

„Wszystko zatem bywa w cenie,
Rozgłos, wolność, czy marzenie,
Bo, gdy na lwa przyjdzie kres,
Lepszy jest wciąż żywy pies”.
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Żeby rozładować i  pozytywnie ukierun-
kować energię, jaka rozpiera biegaczy 
(i  nie tylko), załoga rawickiej jednostki 
dostarczyła do  oddziałów mieszkalnych 
materiały instruktażowe, dzięki którym 
więźniowie mogą utrzymać kondycję. 
Zestawy ćwiczeń z opisami i ilustracjami 

opracował st. kpr. Kornel Ratajski, wy-
chowawca ds. kultury fizycznej i sportu. 
– Jerzy Górski, nasz słynny thriathloni-
sta, przebywał ostatnio na kwarantannie.  
Mówił mi, że kiedy bez biegania go nosiło, 
ćwiczył w  domu pompki, brzuszki, przy-
siady. I tym mnie zainspirował – zdradza 

wychowawca. – Nasi osadzeni przecież 
mogą ćwiczyć w  celach. Przygotowałem 
więc dla nich zestawy treningowe (przy-
kłady obok – red.), z których chętnie ko-
rzystają. 
Kornel Ratajski zapoczątkował też akcję 
„Zrób formę mimo epidemii”. Dotyczy 
ona ćwiczeń na  mięśnie brzucha, tzw. 6. 
Weidera i jest obliczona na 42 dni. 
Funkcjonariusz przyznaje, że strzałem 
w  dziesiątkę okazał się zakup zestawów 
do  ćwiczeń, tzw. siłowni plenerowych, 
na  których skazani ćwiczą podczas  
spacerów.

ESK
zdjęcie i grafiki Kornel Ratajski

Rawicz dba o formę
Od wielu lat skazani z rawickiego więzienia biegają i pod okiem 

funkcjonariuszy przygotowują się do Złotej setki, półmaratonu,  

a ostatnio także do maratonu, który pokonują okrążając dziedziniec 

zakładu. Dotąd w maju odbywała się też 24-godzina sztafeta,  

ale ograniczenia związane z pandemią koronawirusa nie pozwalają  

na treningi biegowe w dużych grupach. 
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Skoki
Powtórz zestaw 3 razy  
– maksymalna przerwa 
między zestawami  
2 minuty – każde  
ćwiczenie wykonaj 10 razy 

Ćwiczenie 1  
– w miejscu 

Ćwiczenie 2  
– na szerokość bioder 

Ćwiczenie 3  
– szerokie 

Ćwiczenie 4  
– z chwytem kostek 

Ćwiczenie 5  
– boczne na jednej nodze 

Ćwiczenie 6  
– boczne

Rozciąganie
Powtórz zestaw 3 razy 
– maksymalna przerwa 
między zestawami 
 2 minuty 

Ćwiczenie 1  
– �10 x półprzysiad  

przy ścianie 

Ćwiczenie 2  
– �10 x szeroki przysiad  

na jednej nodze 

Ćwiczenie 3  
– �15 sek. skrzyżowania 

nóg ze skłonem bocznym 

Ćwiczenie 4  
– �20 x unoszenie nóg  

(20 na jedną nogę) 

Ćwiczenie 5  
– �20 x wymach nogi  

w górę (20 na jedną nogę) 

Ćwiczenie 6  
– �15 sek. rozciąganie  

mięśnia dwugłowego  
(15 sek. na nogę) 

Ćwiczenie 7  
– 10 x wykrok przemienny

SKOKI 
SKOKI 
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Od  czterech lat sędziuje mecze piłkar-
skie futsalu na  szczeblu centralnym 
PZPN. Ma  uprawnienia Top Amator A, 
czyli może być sędzią w meczach ekstra-
klasy i  I  ligi futsalu, a  także w  rozgryw-
kach niższych szczebli. Jego zdaniem nie 
trzeba być piłkarzem, żeby zostać sędzią. 
Wie co mówi, bo sam nigdy piłkarzem nie 
był. – Całe życie grałem w hokeja na tra-
wie – wyznaje. – Ale kiedy się przepro-
wadziłem do Bydgoszczy, nie było gdzie 
trenować. Postanowiłem więc, że zosta-
nę sędzią piłkarskim. Jednak ze względu 
na ograniczenia wiekowe w piłce nożnej, 
zdecydowałem się na futsal, czyli halową 
piłkę nożną pięcioosobową. 

Szybka piłka
– Jaka jest różnica w  sędziowaniu? 
Ogromna! Futsal jest szybszy niż piłka 
nożna na  trawie, rozgrywki odbywają 
się na  mniejszym boisku, a  kontakt za-
wodników jest częstszy i bliższy. Dlatego 
sędziom jest o  wiele trudniej zauważyć 
pewne przewinienia i  małe szczegóły, 
które w grze na trawie są bardziej przej-
rzyste, bo  plac gry jest dużo większy, 
a  piłka bardziej przewidywalna – kapi-
tan śmieje się, że teraz ma  już takie do-
świadczenie w  sędziowaniu futsalu, że 
kiedy ogląda mecz piłki nożnej na trawie, 
to wie, gdzie ona spadnie już w chwili, gdy 
zawodnik zamierza oddać strzał. 
W futsalu jest dwóch arbitrów liniowych 
i jeden czasowy. Liniowi mają równe 
uprawnienia. – Z tym, że jeden ma za sobą 
presję ławek zawodników, a  drugi kibi-
ców z  trybun – wyjaśnia Przemek. – Za-
wodnicy za każdą rzecz, która wydaje im 
się odgwizdana na ich niekorzyść, próbują 
wywierać presję na sędziego, który biega 

wzdłuż linii znajdującej się tuż obok nich. 
Mimo to kapitan woli zarządzać właśnie 
przy tych ławkach, bo jak mówi, lubi kon-
takt z  zawodnikami. – Przy drugiej linii 
swoje wykrzykują kibice, tym się też nie 
przejmuję, bo skupiam uwagę na meczu. 
Presja słowna i wyzwiska są nieodłączną 

częścią tego sportu, trzeba się z tym po-
godzić – kwituje sędzia.
Mówi, że układa sobie dobre relacje 
z  zawodnikami i  wierzy, że cenią go 
za  obiektywne decyzje podejmowane 
w  rozgrywkach. – Czy się mylę? Oczy-
wiście! Nie znam sędziego, który by  się 
nigdy nie pomylił – mówi zdecydowanie. 
– Kiedy się orientuję, że popełniłem błąd 
i  jest za  późno, by  go naprawić, staram 
się o nim nie myśleć, żeby móc się skupić 
na kolejnych etapach meczu. Ale też zda-
rzało mi  się pomylić i  szybko „przegwiz-
dać” złą decyzję, czyli przyznać do popeł-
nienia błędu. Pamiętam, że obserwator 

Jest sędzią futsalu, który przyznaje się do błędów, prezesem klubu 

piłkarskiego i radnym osiedla. Zegarek, który dostał z Polskiego Związku 

Piłki Nożnej, pilnuje jego treningów. – Ale teraz, w czasie pandemii 

już nie tak restrykcyjnie – tłumaczy z uśmiechem kpt. Przemysław 

Stelmaszyk, wychowawca z Zakładu Karnego w Koronowie. 

Każdy sędzia się myli



pasja sportowa

37FORUM SŁUŻBY WIĘZIENNEJ    MAJ 2020

z ramienia PZPN, który siedział na trybu-
nach, wytknął mi to potem. I przyznałem 
mu rację. Ale widzę, że przez lata sędzio-
wania zmieniłem się. Kiedyś, gdy podczas 
meczu podjąłem decyzję, to się z niej już 
nie wycofywałem. Teraz to robię i myślę, 
że obecna postawa wynika z dojrzałości. 
Za  to  pewnie też cenią mnie zawodni-
cy. Widzą sędziego, który się myli i umie 
przyznać do  błędu. Chciałbym oczywi-
ście być bezbłędny, ale pomyłki się zda-
rzają, bo jak wspomniałem futsal to szyb-
ka piłka i można coś przeoczyć.

Zegarek do formy
Kapitan wyjaśnia, że aby zostać sędzią 
futsalu, trzeba ukończyć kurs podsta-
wowy, który trwa trzy miesiące i  składa 
się z  części teoretycznej i  praktycznej. 
Potem jest egzamin, a  po  nim jedzie się 
na mecz i sędziuje. – Jeśli ktoś wcześniej 
grał i  obserwował mecze, ma  łatwiej. 
Wie jak, i  w  którym miejscu się ustawić, 
na co zwrócić uwagę, gdzie przebiec. A że 
ja  nigdy nie byłem piłkarzem, miałem 
trudniej. 
Sędziowskiej kondycji pilnuje PZPN. 
Związkowy trener rozpisuje treningi 
i  trzeba je  zrealizować. Nie ma  zmiłuj. 
Jest za  to  zegarek, w  który sędziów za-
opatrzył PZPN. – Dane z zegarka należy 
systematycznie zgrywać na  komputer, 
a  potem przesyłać do  centrali, gdzie 
wszystko jest weryfikowane – tłumaczy 
kapitan. – Poza tym na  każdym z  czte-
rech dorocznych spotkań mamy robiony 
pomiar tkanki tłuszczowej. Co  pół roku 
przechodzimy egzaminy, podczas któ-
rych musimy zaliczyć test teoretyczny 
i  biegowy. Krótko mówiąc, trzeba cały 
czas być w  formie i  na  bieżąco z  przepi-
sami. Jak się wywiązujemy z  treningów 
w  czasie ograniczeń związanych z  koro-
nawirusem? Wykonujemy ćwiczenia do-
mowe, mamy na Facebooku filmy szkole-
niowe i komunikujemy się ze sobą przez 
internet. W  związku z  nadzwyczajną 
sytuacją nasze zegarki stały się bardziej 
wyrozumiałe. 
Sędziowanie przerodziło się u  Przemka 
w pasję. Mówi, że gdyby nie daj Boże zda-
rzyła mu się kontuzja, to  mógłby zostać 
np.  obserwatorem i  jeździć na  mecze, 
udzielać wskazówek innym sędziom, po-
magać im się rozwijać, korygować błędy. 
– Myślę też nad tym, żeby zostać trene-
rem – mówi. – Jestem prezesem klubu 
sportowego Wisełka Bydgoszcz-Fordon, 
który zrzesza blisko 300 dzieci w  wieku 

od 4. do 15. roku życia. Mimo, że klub for-
malnie istnieje dopiero cztery lata, wiele 
już osiągnęliśmy. W  ubiegłym roku zdo-
byliśmy trzecie miejsce w Halowym Tur-
nieju o Puchar Prezesa PZPN Zbigniewa 
Bońka, a najlepszym zawodnikiem zawo-
dów został piłkarz z naszego klubu. 
Przemysław Stelmaszyk jest też au-
torem zwycięskiego projektu budowy 
płyty piłkarskiej w  ramach Bydgoskiego 
Budżetu Obywatelskiego. Wszyscy cze-
kają teraz na  otwarcie kompleksowego 
obiektu sportowego. Jak mówi, „wycho-
dził” też w  urzędzie miejskim klasę pił-
karską w szkole mistrzostwa sportowego 
w  Bydgoszczy. I  ona funkcjonuje. – Pro-
pagujemy różne akcje również jako klub 
sportowy – zapewnia. – Nie chodzi tylko 
o treningi i mecze, ale o przedsięwzięcia 
takie, jak sprzątanie świata czy biegi cha-
rytatywne i  turnieje. Angażujemy dzieci 
w wartościowe inicjatywy. 

Na służbie
W  marcu minęło 15 lat odkąd Przemek 
jest w służbie. Zaczynał w dziale ochrony 
Zakładu Karnego w  Bydgoszczy-Fordo-
nie. Pięcioletnie studia na  resocjalizacji 
zrobił w trzy lata, bo, jak mówi, szkoda mu 
było czasu na długie studiowanie, a miał 
już przecież sporą wiedzę praktyczną  
– ze  służby. Został wychowawcą. Potem 
skończył szkołę oficerską, a od roku pra-
cuje w Zakładzie Karnym w Koronowie. 
Kilka lat temu zrealizował ze skazanymi 
przedstawienie teatralne pt. „Cela wol-
ności” w  Teatrze Polskim w  Bydgosz-
czy. – Wystąpiliśmy tam aż cztery razy 
i  zawsze przed pełną, 120-osobową wi-
downią. Sztuka zdobyła rozgłos i  kilka 
nagród, została też nagrana i  prezen-
towana słuchaczom szkoły oficerskiej 
w Kaliszu – mówi z dumą. – Przez 18 mie-
sięcy udawało się utrzymywać niezmien-
ny skład aktorski: 12 skazanych, w  tym 
10 odbywających karę w  zakładzie kar-
nym typu zamkniętego.
Kapitan nie tylko to  wydarzenie uważa 
za  szczególne. Wspomina również inne, 
związane z  organizowanym w  Fordonie 
przed Wielkanocą Misterium Męki Pań-
skiej. – W  poprzednich latach uczest-
niczyli w  nim nasi osadzeni – wyjaśnia. 
– Pomagali w przygotowaniach, a potem 
występowali jako aktorzy. Najbardziej 
utkwiło mi w pamięci, kiedy jeden z nich 
został „ukrzyżowany” obok Jezusa jako 
dobry łotr. To było takie symboliczne.
Przemysław Stelmaszyk jest też sędzią 

głównym w  mistrzostwach piłki halowej 
Służby Więziennej. Zdradza, że chciałby 
zmienić obecny regulamin rozgrywek 
na futsal. – Bo w piłce nożnej na hali jest 
nadmiar fauli – tłumaczy. – A  w  przepi-
sach futsalu trzeba je  liczyć i  są karane 
rzutami karnymi. Będzie bezpieczniej.

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia Piotr Kochański,  

Arkadiusz Bargieł

Futsal 
(dawniej używana w  Polsce oficjalna na-
zwa to  piłka nożna halowa pięcioosobo-
wa lub potocznie halówka) – zespołowa 
gra sportowa, odmiana piłki nożnej roz-
grywana w  hali. Wymiary boiska: dłu-
gość linii bocznej musi być większa niż 
długość linii bramkowej – 20 m x 40 m. 
Mecz składa się z dwóch 20-minutowych 
części z zatrzymywanym czasem gry, gdy 
piłka nie jest w grze. Czas trwania każdej 
połowy powinien być przedłużony, aby 
umożliwić wykonanie ewentualnego rzu-
tu karnego. W futsalu są dwaj sędziowie 
liniowi i sędzia czasowy, który kontroluje 
czas meczu.
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To, co jest teoretycznie jasne w przepisie, 
nierzadko w  praktyce powoduje wątpli-
wości. Zdarza się tak nie tylko wtedy, gdy 
sformułowanie przepisu jest nieostre lub 
niepełne. Strony sporu pozostają często 
przy swoich zdaniach, zwłaszcza gdy ich 
interesy są rozbieżne. Organem właści-
wym do  rozstrzygania takich sporów 
jest sąd. Z treści art. 220 ustawy o Służ-
bie Więziennej wynika jednoznacznie, iż 
sprawy o  realizację uprawnień z  tytułu 
wypadku w  służbie bądź choroby zawo-
dowej rozpatruje sąd właściwy w  spra-
wach z zakresu prawa pracy. 
Do  sądu pracy należy więc składać po-
wództwo o  uznanie zdarzenia za  wypa-
dek pozostający w związku z pełnieniem 
służby i  odpowiednie sprostowanie pro-
tokołu powypadkowego. Poniżej trzy 
przykłady orzecznictwa z  zakresu tej 
problematyki.

Na kim spoczywa ciężar dowodu?
Art. 6 kodeksu cywilnego stanowi, że 
ciężar udowodnienia faktu spoczywa 
na  osobie, która z  tego faktu wywodzi 
skutki prawne. Ponadto zgodnie z  prze-
pisem art. 233 §1 kodeksu postępowa-
nia cywilnego sąd ocenia wiarygodność 
i  moc dowodów według własnego prze-
konania, na podstawie wszechstronnego 
rozważenia zebranego materiału (zasada 
swobodnej oceny dowodów). Jeżeli stro-
na zachowuje się w  sposób bierny, musi 
liczyć się z  ujemnymi konsekwencjami 
procesowymi i potencjalnym oddaleniem 
powództwa wobec braku udowodnienia 

swojego roszczenia. W orzecznictwie do-
minuje pogląd, iż udowodnienie wymaga 
przedstawienia dokładnych faktów, a nie 
jedynie ich uprawdopodobnienia. 
Rozpatrywana przez Sąd Okręgowy 
w Toruniu sprawa (sygn. akt IV Pa 17/16) 
dotyczy sytuacji, w  której funkcjona-
riusz doznał zawału mięśnia sercowego. 
W  świetle orzecznictwa Sądu Najwyż-
szego nie ulega wątpliwości, że pojęciem 
urazu obejmuje również zawał mięśnia 
sercowego. Jednak za  wypadek pozo-
stający w  związku z  pełnieniem służby 
nie może być uznany zawał serca, który 
wystąpił podczas służby, jeśli nie miał on 
związku z służbą. 
Funkcjonariusz podczas służby zaczął 
odczuwać ból w  klatce piersiowej. We-
zwany lekarz pogotowia ratunkowego 
podejrzewał zawał serca. Funkcjonariusz 
został przewieziony do  szpitala specja-
listycznego, gdzie po  badaniach wyklu-
czono wystąpienie zawału serca. Jako 
rozpoznanie wpisano: „pozasercowy ból 
w  klatce piersiowej”. Dolegliwości funk-
cjonariusza nie ustawały. Odczuwał na-
dal bóle w klatce piersiowej i był bardzo 
osłabiony. Dlatego po  19 dniach został 
ponownie przyjęty do szpitala. Wykona-
no mu badania, które wykazały wystąpie-
nie zawału serca. 
W  protokole powypadkowym ustalono 
jako przyczynę wypadku: „nieujawnio-
na wcześniej choroba funkcjonariusza”. 
Stwierdzono też, że wypadek nie pozo-
stawał w  związku z  pełnieniem służby. 
Według definicji wypadku w  związku 

ze  służbą, zabrakło kryterium „uszko-
dzenia ciała” oraz kryterium „przyczyny 
zewnętrznej”. W  związku z  tym funk-
cjonariusz złożył powództwo do  sądu 
rejonowego przeciwko zakładowi kar-
nemu. Domagał się w  nim ustalenia, 
że zdarzenie było następstwem stresu 
w służbie i powinno być uznane za wypa-
dek w związku z pełnieniem służby. Sąd 
powołał biegłego, który kategorycznie 
stwierdził, że zdarzenie nie spełnia kry-
teriów wypadku w  pracy, ponieważ nie 
wystąpiło uszkodzenie ciała. Biegły wy-
kluczył też, aby u  powoda miał miejsce 
w  dniu zdarzenia zawał serca. Wobec 
powyższego, sąd oddalił powództwo 
(sygn. akt IV P 420/14), uznając, że opinia 
biegłego i  ustalenia zespołu powypad-
kowego były prawidłowe i  nie doszło 
do  wypadku pozostającego w  związku 
z pełnieniem służby. Zdaniem sądu, funk-
cjonariusz Służby Więziennej musi być 
przygotowany do radzenia sobie z różno-
rodnymi, także stresującymi sytuacjami 
podczas służby. 
W  apelacji do  sądu okręgowego po-
wód zarzucił wyrokowi sądu I  instancji: 
sprzeczność istotnych ustaleń z  treścią 
zebranego materiału dowodowego po-
przez błędną interpretację, uchybienia 
procesowe mające wpływ na wynik spra-
wy oraz niewyjaśnienie wszystkich oko-
liczności faktycznych istotnych dla roz-
strzygnięcia sprawy. Sąd okręgowy (sygn. 
akt IV Pa 17/16) oddalił apelację. W uza-
sadnieniu stwierdził: „Strona zarzuca-
jąca Sądowi naruszenie przepisów musi 
wykazać, iż ocena dowodów dokonana 
przez ów Sąd była sprzeczna z określony-
mi regułami logiki lub też z zasadami do-
świadczenia życiowego względnie, iż Sąd 
niedostatecznie wyjaśnił sprzeczności, 
jakie zaistniały”. Uzasadnieniem zarzu-
tu naruszenia zasady swobodnej oceny 

W poprzednim numerze Forum przedstawione zostało pojęcie wypadku 

pozostającego w związku z pełnieniem służby w Służbie Więziennej 

oraz zakres uprawnień poszkodowanego funkcjonariusza. Protokół 

powypadkowy, nie zawsze oznacza zakończenie sprawy. 

Wypadki w służbie 
– rozstrzygnięcia 
sądowe
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dowodów nie może być samo przeko-
nanie strony o  innym, niż to  przyjął sąd, 
znaczeniu poszczególnych dowodów ani 
też ocena dowodów odmienna od  tej, 
przyjętej przez sąd. Ponadto sąd drugiej 
instancji podkreślił, że z przepisu art. 232 
kpc wynika, iż to  strony są obowiązane 
wskazywać dowody dla stwierdzenia 
faktów, z których wywodzą skutki praw-
ne. Zgodne z utrwaloną linią orzeczniczą 
(m.in. SN sygn. akt II CR 817/73) „dowód 
z  opinii biegłego ma  szczególny charak-
ter, a  mianowicie korzysta się z  niego 
w  wypadkach wymagających wiadomo-
ści specjalnych”. W  konsekwencji nie 
można przyjąć, że sąd obowiązany jest 
dopuścić dowód z  kolejnych biegłych 
w  każdym wypadku, gdy opinia jest nie-
korzystna dla strony. 

Komu dać wiarę?
Istota sądzenia często sprowadza się 
do  rozstrzygania o  przeciwstawnych 
twierdzeniach stron na  podstawie wła-
snego przekonania sędziego. Problem 
– komu dać wiarę – wymaga zetknięcia 
się z  zebranymi środkami dowodowymi. 
Ocena wiarygodności materiału dowo-
dowego powinna odpowiadać regułom 
logicznego rozumowania oraz uwzględ-
niać zasady doświadczenia życiowego, 
co  pozwoli określić stopień prawdopo-
dobieństwa ich występowania w  danej 
sytuacji. Z  koniecznością udzielenia 
odpowiedzi na  to  pytanie spotkał się 
Sąd Okręgowy w  Elblągu rozpatrujący 
apelację wniesioną przez pozwanego 
(jednostkę penitencjarną) od  wyroku 
sądu rejonowego (sygn. akt IV P 204/13). 
Funkcjonariusz w  pozwie wniesionym 
przeciwko aresztowi śledczemu doma-
gał się ustalenia, że uległ wypadkowi 
pozostającemu w  związku z  pełnieniem 
służby. 
Powód po zakończeniu służby, będąc sam 
na parkingu, poślizgnął się na oblodzonej 
powierzchni i  upadł na  prawy bok. Na-
stępnego dnia, kiedy ból nie ustępował, 
poszedł do  lekarza rodzinnego, który 
skierował go do ortopedy. Dopiero po wi-
zycie u specjalisty i otrzymaniu zwolnie-
nia lekarskiego, powód poinformował 
na  piśmie przełożonego o  zaistniałym 
wypadku. W  protokole powypadkowym 
odmówiono uznania wypadku za  zwią-
zany ze  służbą. Zarzucono powodowi   
m.in. to, że zgłosił wypadek dopiero 
po  24 dniach, co  znacznie utrudniło 
przeprowadzenie postępowania. Zda-

niem pozwanego okolicznościami, które 
zaprzeczają twierdzeniom powoda, jest 
pełnienie przez niego po zdarzeniu czte-
rech dwunastogodzinnych służb, a  po-
nadto uczestnictwo w odprawie związku 
zawodowego.
W  toku sądowego rozpoznawania spra-
wy strony podtrzymały swoje odmienne 
stanowiska. Powołany biegły w  opinii 
wskazał, że przez około 21 dni od zdarze-
nia powód mógł wykonywać pracę, gdyż 
w  tych dniach nie wymagała ona uży-
wania znacznej siły fizycznej. W  ocenie 
sądu I  instancji całość zgromadzonego 
materiału dowodowego, w  szczególno-
ści dokumentacja lekarska, potwierdza 
wiarygodność i  logiczność zeznań po-
woda. Zdaniem sądu, gdyby powód, jak 
sugeruje pozwany, wymyślił zdarzenie 
i chciał wprowadzić w błąd pracodawcę, 
to z pewnością inaczej przygotowałby się 
do składania zeznań. 
Apelację od  wyroku wniósł pozwany, 
czyli areszt. Sąd Okręgowy w  Elblągu 
w wyroku (sygn. akt IV Pa 82/13) stwier-
dził, że apelacja ma charakter wyłącznie 
polemiczny. Nie zawiera ona żadnych 
argumentów, które mogłyby prowadzić 
do  podważenia przeprowadzonej przez 
sąd I  instancji oceny zgromadzonego 
w  sprawie materiału dowodowego. Ze-
brany materiał dowodowy nie daje pod-
staw do negowania miejscowego i czaso-
wego związku urazu ze służbą. W ocenie 
sądu okręgowego, sąd rejonowy, prawi-
dłowo ustalając stan faktyczny, słusz-
nie przyjął, że wypadek, jakiemu uległ 
powód, stanowi wypadek pozostający 
w związku ze służbą.

Ćwiczenia a interes służby
„Czy aktywność fizyczna ćwiczona bez 
polecenia leży w interesie służby?” – od-
powiedzi na  to  pytanie musiał udzielić 
Sąd Rejonowy w  Gdańsku w  sprawie 
z powództwa funkcjonariusza przeciwko 
aresztowi śledczemu o ustalenie związku 
wypadku ze służbą i sprostowanie proto-
kołu powypadkowego. 
Powód przybył na  teren aresztu śled-
czego około 6.40, mimo że służbę miał 
rozpocząć o  godzinie 8.00. Następnie 
udał się do sali sportowej aresztu w celu 
wykonania ćwiczeń fizycznych. Pod-
czas ćwiczeń siłowych nastąpiła uster-
ka urządzenia, a  jego element uderzył 
funkcjonariusza w głowę. Powód został 
przewieziony do  szpitala, gdzie stwier-
dzono ranę tłuczoną głowy i skierowano 

do  dalszego leczenia w  trybie ambula-
toryjnym. Po wypadku przez blisko dwa 
miesiące powód przebywał na  zwolnie-
niu lekarskim.
Po  przeprowadzeniu postępowania ko-
misja powypadkowa nie uznała zdarze-
nia za wypadek podczas służby, ustalając 
brak jego związku ze służbą. W protokole 
powypadkowym stwierdzono, że areszt 
śledczy przewiduje obowiązkowe ćwi-
czenia na  siłowni tylko dla grup inter-
wencyjnych i  tylko wtedy, gdy wynikają 
z harmonogramu. 
W  powództwie poszkodowany stwier-
dził, iż „aktywność fizyczna funkcjona-
riusza ćwiczona nawet bez polecenia 
leży w  interesie służby, bowiem pod-
nosi sprawność fizyczną funkcjonariu-
sza, która może się okazać niezbędna 
w  bezpośrednim kontakcie z  osadzony-
mi, w  razie jakiejś niebezpiecznej sytu-
acji z  ich udziałem”. Sąd powództwa nie 
uwzględnił, uznając takie rozumowanie 
za  sprzeczne z  analizą językową i  syste-
mową definicji wypadku z  art. 118 ust. 
2 ustawy o  Służbie Więziennej. Gdyby 
ustawodawca uważał wszelką aktyw-
ność fizyczną, albo choćby sportową, 
za działanie w interesie służby, to inaczej 
sformułowałby w  tej definicji przesłanki 
wypadku, w  szczególności pkt 2: wyko-
nywanie czynności w  interesie służby, 
nawet bez polecenia przełożonych oraz 
pkt 3: uczestniczenie w  obowiązkowych 
zajęciach związanych z  podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych i sprawności fi-
zycznej funkcjonariuszy.
Analizując poszczególne przesłanki art. 
118 ust. 2, sąd podkreślił, że powód nie 
wykonywał w  tym czasie obowiązków 
służbowych, a  także nie realizował 
żadnego polecenia służbowego. Zda-
niem sądu przesłanka wykonywania 
czynności w interesie służby też nie zo-
stała spełniona. Ponadto podkreślił, iż 
powód przerwał swą drogę do  służby, 
bowiem w  czasie wolnym postanowił 
wykonać ćwiczenia fizyczne, co nie jest 
typową i  normalną przerwą w  drodze 
do  służby. Nie sposób też wywodzić 
związku ze służbą z samego faktu prze-
bywania na  terenie jednostki, ponie-
waż funkcjonariusze mogli przebywać 
na  terenie aresztu w  czasie wolnym 
od pracy, zaś w takim trybie odbywało 
się korzystanie z  siłowni. W  związku 
z  powyższym sąd oddalił powództwo 
(sygn. akt VI P 10/16).

Edward Wasilewski
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Więzienie z  domem poprawy w  Gru-
dziądzu, czyli Straf Anstalt und Besse-
rungs Anstalt zu Graudenz, było jed-
nym z  większych i  najcięższych więzień 
w państwie pruskim. Powstałe w 1804 r., 
funkcjonowało pod panowaniem zaborcy 
do  1914  r., w  latach 1914-1919 głównie 
jako lazaret wojskowy, a od  lipca 1920 r. 
jako więzienie polskie. U  szczytu swej 
działalności obiekt służył do  izolowania 
przestępców z  Rejencji Kwidzyńskiej 
i  Gdańskiej. Przeznaczony był zarówno 
dla mężczyzn jak i kobiet wszystkich wy-
znań, więźniów młodocianych, recydywi-
stów oraz pierwszy raz skazanych. Prze-
stępstwa popełnione przez więźniów 
odzwierciedlały wyroki: od kar więzienia 
do dwóch lat, po dożywocie i karę śmier-
ci włącznie. Liczba osadzonych wahała 
się w  przedziałach od  300-400 w  latach 
1817-1820 do 1400 w latach 1880-1881. 
Na ziemiach zajętych przez Prusy władze 
utrzymywały moc obowiązującego pra-
wa oraz posiłkowo stosowały Powszech-
ne Prawo Krajowe z  1794  r., zwane 
Landrechtem Pruskim. Przepisy te prze-
widywały kilka form kary pozbawienia 
wolności oraz w niektórych przypadkach 
karę śmierci. 

Przez ścięcie
W  opisach dotyczących grudziądzkiego 
więzienia można znaleźć informacje o  eg-
zekucjach wykonywanych głównie poprzez 
ścięcie toporem. Dokumentacja wspomina 
o  kilku katach, którzy przyjeżdżali  m.in. 
z Magdeburga, Wrocławia czy Berlina. 
9 sierpnia 1886  r. w  grudziądzkim wię-
zieniu ścięty został Michał Wolischläger, 
który udusił matkę i próbował zabić żonę. 
Egzekucji dokonał będący od  dwóch 

lat w  zawodzie kat Julius Krautz, który 
na  co  dzień urzędował w  potężnym ber-
lińskim więzieniu Moabit. W  1892 r. kat 
Friedrich Reindel z  Magdeburga (w  la-
tach 1874-1890 wykonał 196 wyroków) 
ściął głowę mordercy o  nazwisku Lange 
z Głogówka w powiecie świeckim. Skaza-
ny zamordował kołkiem od płotu swojego 
kompana, z  którym wpierw pił, a  potem 
go obrabował. W  1914 r. z  kolei egzeku-
cja dotyczyła kobiety – niejakiej Ludwiki 
Hass z  Kwidzyna, która to  w  podstępny 
sposób otruła swego męża zrazami z tru-
cizną na szczury. 
Jednakże najbardziej znaną wizytą pru-
skiego kata w Grudziądzu tamtego okre-
su jest ta  z  22 czerwca 1901  r. Wtedy 
to  więzienie z  ponurą misją do  spełnie-
nia odwiedził kat Lorenz Schwietz (na 
zdjęciu powyżej) sprowadzony na  tę 
okoliczność z  Wrocławia. Niezwykłym 
było to, że egzekucja dotyczyła aż czte-
rech skazańców jednego dnia. Wzbudziła 
powszechną ciekawość, gdyż dotyczyła 
przestępców, którzy używając fortelu 
(jeden z nich przebrał się w mundur) wy-
dostali się poza mury więzienia, a  pod-
czas ucieczki pozbawili życia 54-letniego 
pomocnika dozorcy więziennego Fausta. 
Robert Wierciochowski, odbywający 
karę 20 lat i 6 miesięcy więzienia, Franci-
szek Zieliński skazany na 15 lat ciężkich 
robót, Franciszek Kuss skazany na  16 
lat ciężkich robót oraz August Neumann 
o  nieznanym wyroku zostali ścięci je-
den po  drugim o  6 rano. Szafot stanął 
w  narożniku grudziądzkiego więzienia, 
zaś wykonanie wyroku oglądać musieli 
wszyscy osadzeni. Kilka dni później ciała 
straconych przewieziono do  Królewca, 
by służyły studentom medycyny.

Egzekucja ciekawiła społeczeństwo także 
z powodu osoby wykonawcy wyroku. Lo-
renz Schwietz był z  zawodu rzeźnikiem, 
z  czasem został asystentem królewskie-
go kata Juliusa Krautza. Zdał egzamin 
na kata w 1889 r. Jako jeden z nielicznych 
wydał drukiem wspomnienia dotyczące 
swojej profesji. Egzekucje wykonywał 
zazwyczaj z trzema pomocnikami, którzy 
przygotowywali szafot w  postaci długiej 
ławy, do  której przywiązywano skazań-
ca. Na końcu ławy umieszczony był pień. 
Przy szafocie ustawiano stolik nakryty 
suknem, na  którym leżał katowski to-
pór o  wadze 13 funtów (6,5  kg). Na  jego 
stylisku po  każdej egzekucji Schwietz 
uwieczniał nazwisko straconego i  datę 
wykonania wyroku. Kat pozbawiał ska-
zanych życia zawsze nienagannie ubrany 
we  frak, cylinder i  białe rękawiczki. Lo-
renz Schwietz wykonał w  latach 1900-
1914 około 120 wyroków przez ścięcie.

Przez rozstrzelanie
Po  odzyskaniu przez Polskę niepodle-
głości i  stopniowej normalizacji życia 
publicznego również i  w  Grudziądzu 
przywrócono działalność miejscowego 
więzienia. Z  czasem powrócił problem 
wykonywania kary śmierci. Przez kilka 
dobrych lat wyroki zarówno na  żołnie
rzach, jak i  przestępcach cywilnych, wy-
konywał przez rozstrzelanie pluton eg-
zekucyjny. Miejscem egzekucji nie było 
jednak więzienie, a  zwana również For-
tem Mestwina grudziądzka cytadela. 
27 września 1924 r. stracono tam trzech 
morderców: Franciszka Jankowskiego 
i jego dwóch synów Antoniego i Stefana. 
Udowodniono im 18 morderstw i rabun-
ków. Werdykt sądu nie mógł być inny 

Minęły 32 lata, odkąd w Polsce odbyła się ostatnia egzekucja.  

W latach i wiekach przeszłych najwyższy wymiar kary oznaczał śmierć. 

Orzekano go i wymierzano, a zajmowali się tym specjalni urzędnicy, 

którzy najczęściej się ze swoją profesją nie obnosili. Kaci i ich pomocnicy 

czynili swoją powinność także w więzieniu grudziądzkim – pod władzą 

pruską i polską. 

Najwyższy 
wymiar kary 
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niż kara śmierci. Wyrok wykonano o go-
dzinie 6 rano, a  skazańcom towarzyszył 
ówczesny kapelan więzienny ks. Teodor 
Borowski. Co  ważne, śmierć zadawana 
była nie przez jedną osobę, lecz przez 
grupę żołnierzy, z których żaden nie miał 
pewności, czy to  jego kula wymierzy-
ła sprawiedliwość. Było to  całkowitym 
przeciwieństwem praktyk stosowanych 
podczas zaboru pruskiego. 

Przez powieszenie
Zmiana prawa wprowadzona 13 grudnia 
1927  r. rozporządzeniem Prezydenta 
RP o  wykonaniu wyroków śmierci, wy-
danych przez sądy karne powszechne, 
usankcjonowała wykonywanie wyroków 
śmierci wydanych w  postępowaniu zwy-
czajnym lub doraźnym przez sąd karny 
powszechny poprzez powieszenie. Oczy-
wiście w  sprawach wyjątkowych (stan 
wojenny, stan wyjątkowy) można było 
zarządzić wykonywanie kary przez roz-
strzelanie, jednakże na  przestępców cy-
wilnych w  czasach pokoju nie czekał już 
pluton egzekucyjny, a szubienica. Powró-
ciło zapotrzebowanie na fachowca, który 
profesjonalnie wykona wyroki śmierci 
w  różnych częściach kraju. Ministerstwo 
Sprawiedliwości zalała fala podań o przy-
jęcie na stanowisko kata. Wybrano Alfre-
da Kalta znanego bardziej pod pseudo-
nimem urzędowym Stefan Maciejewski 
(czasem zapisywany jako Maciejowski). 
W  tym miejscu należy dodać, że poza 
wszelkimi zmianami na polu politycznym 
i gospodarczym zachodziły wciąż zmiany 
w życiu społecznym. Czasy, w których wy-
konanie wyroku śmierci kwitowano dwo-
ma zdaniami w  lokalnej prasie, minęły 
bezpowrotnie. Rozkwit dziennikarstwa, 
w  tym tego najbardziej pospolitego, szu-
kającego sensacji spowodował, że prasa 
prześcigała się w  artykułach coraz bar-
dziej wkraczających w sferę prywatności. 
Pierwszy kat II Rzeczypospolitej stał się 
więc swoistym celebrytą swoich czasów. 
Z opisów dziennikarskich wynika, że około 
30-letni Alfred Kalt był łysiejącym szaty-
nem o  krótko przystrzyżonych włosach, 
więcej niż średniego wzrostu, o  twarzy 
śniadej, okrągłej i sympatycznej, z wąsami 
z  angielska przystrzyżonymi. Był człowie-
kiem inteligentnym, władał biegle języ-
kiem francuskim i  niemieckim. Twierdził, 
że pochodzi z  Poznania, a  nauki pobierał 
zarówno w Polsce, jak i w Niemczech. Ka-
tem został z przekonania. Kiedy był dziec-
kiem, przestępcy wymordowali zaprzy-

jaźnioną z  nim rodzinę. Postanowił więc, 
że zgłębi tajniki zawodu kata, by osobiście 
wymierzać sprawiedliwość. Nauki pobierał 
u  katów niemieckich. Szybko też stał się 
cenionym fachowcem. Na  brak pracy nie 
narzekał. Po otrzymaniu pisemnego zawia-
domienia z  Ministerstwa Sprawiedliwości 
kat przygotowywał czarny żakiet, białe rę-
kawiczki i udawał się w drogę. Wyroki wy-
konywał z  dwoma pomocnikami. Za  dys-
pozycyjność miał podobnież Maciejewski 
otrzymywać 400 zł miesięcznie, za  każdy 
wykonany wyrok 100 zł (średnie wynagro-
dzenie w Polsce lat 30. XX w. wynosiło 200 
zł). W grudziądzkim więzieniu karnym by-
wał również. „Wyrok wykonał 19 grudnia 
1929 r. pracownik kontraktowy IX. st. wię-
zienia karnego w  Mokotowie Alfred Kalt 
przybyły do  Grudziądza wraz z  dwoma 
pomocnikami” – napisano w sprawozdaniu 
z  przebiegu egzekucji Leona Lewandow-
skiego z Tarpna, który wymordował swoją 
całą 6-osobową rodzinę. Po jego spowiedzi 
u  kapelana ks. Sowińskiego, wyrok wyko-
nano na małym dziedzińcu więziennym bez 
udziału publiczności. 
Prasa towarzyszyła Kaltowi/Maciejew-
skiemu w  jego codziennym życiu, a  było 
ono hulaszcze, pełne alkoholu i  awantur. 
Pierwsze problemy przyszły po  dwóch 
latach (miał już na koncie 50 wykonanych 
wyroków), kiedy to  oficjalnie za  naduży-
wanie alkoholu został zwolniony. Wyty-
powani następcy nie radzili jednak sobie 
z fachowością egzekucji i Maciejewskiego 
pod pewnymi warunkami przywrócono 
do  pracy. Nie trwało to  długo, gdyż nie 
ukrywając swojej profesji często popadał 
w  konflikty z  osobnikami z  półświatka, 
uczestnicząc ochoczo w  bójkach z  nimi. 
W  1932  r. miarka się jednak przebrała, 
gdy ofiarą wywołanej awantury padł po-
licjant. Do  tego doszły ogromne długi, 
których Maciejewski nie spłacał. Gdy 
zwolniono go ze  stanowiska kata, miał 
na  koncie blisko sto wykonanych wyro-
ków śmierci. Cztery lata później próbo-
wał popełnić samobójstwo. Nie udało się, 
bo niefachowo założył sobie pętlę. Nie są 
znane dalsze losy Stefana Maciejewskie-
go, jednak żaden inny spośród katów tam-
tego okresu nie doczekał się takiej sławy 
jak on. Jego nazwisko pojawia się w wier-
szu Władysława Broniewskiego, a  także 
w  szlagierze przedwojennej szemranej 
Warszawy pt. „Bal na  Gnojnej”, spopula-
ryzowanym przez Stanisława Grzesiuka. 
Ze  sławnych następców kata numer  
1 w  okresie II RP należy wymienić Artu-

ra Brauna i  Feliksa Pałaca. Niezbyt wiele 
wiadomo o tym drugim, natomiast Braun, 
wcześniejszy pomocnik Maciejewskiego, 
od  swego mistrza czerpał wzorce życia 
pozasłużbowego. Już w  pierwszym roku 
urzędowania wraz ze  swoimi pomocni-
kami brał udział w  bijatyce, którą w  sto-
łecznej kawiarni „Świt” zażegnać musiało 
aż pięciu posterunkowych. Artur Braun 
wykonywał swoją profesję do  końca lat 
30. W grudziądzkim więzieniu był przynaj-
mniej dwa razy – o tylu doniosła skrupulat-
nie lokalna prasa. Pierwszą wizytę złożył 
w 1932 r. by powiesić szpiega – byłego ofi-
cera rezerwy Edwina Plitta, skazanego po-
wtórnie za zdradę stanu. Druga wzmianka 
pochodzi z  1938  r. Ofiarą egzekucji był 
tym razem morderca Piotr Jankiewicz vel 
Sadowski. Skazaniec odmówił spowiedzi 
ks. Sowińskiemu, nie przyjmując pociechy 
religijnej. Został pochowany pod płotem 
cmentarnym na nieświęconym miejscu,  
o czym również doniosła prasa.
Ślady działalności wykonawców najwyż-
szego wymiaru kary pozostały nie tylko 
na łamach prasy, ale i w dokumentacji 
więziennej. Część z nich wciąż czeka na 
odkrycie i opracowanie.

Marcin Nowicki
zdjęcia archiwum autora

Ppor. Marcin Nowicki jest zastępcą kie-
rownika działu kwatermistrzowskiego 
w Zakładzie Karnym nr 1 w Grudziądzu. 
Wkrótce ukaże się jego druga książka, 
dotycząca grudziądzkiego więziennictwa 
w latach 1920-1939. Trwają prace nad 
trzecią, poświęconą więziennictwu gru-
dziądzkiemu w okresie PRL.



nasze sprawy

42 FORUM SŁUŻBY WIĘZIENNEJ    MAJ 2020

Związowcy z Niezależnego Samorządne-
go Związku Zawodowego Funkcjonariu-
szy i  Pracowników Więziennictwa dzia-
łają w całym kraju. 

Zaopatrują
Zarząd Terenowy NSZZ FiPW w  Iławie 
przekazał załodze szpitala jednoimien-
nego zakaźnego w Ostródzie 141 specja-
listycznych kombinezonów ochronnych, 
a jednostkom w Iławie, Działdowie, Olsz-
tynie i  Barczewie – cztery urządzenia 
do ozonowania pomieszczeń i pojazdów. 
W Ostrowie Wlkp. zarząd terenowy wraz 
z dyrekcją Aresztu Śledczego zorganizo-
wał akcję szycia maseczek ochronnych. 
Maszyny do  szycia przekazali funkcjo-
nariusze oraz mieszkańcy miasta, nato-
miast materiały – przedsiębiorcy. W po-
łowie kwietnia produkcja sięgała 20 tys. 
maseczek. Zarząd Terenowy NSZZFiPW 
w  Hrubieszowie przekazał dyrektorowi 
miejscowego zakładu karnego belę fize-
liny i inne materiały potrzebne do szycia 
maseczek. 
Samodzielny Publiczny Zespół Opieki 
Zdrowotnej we  Włodawie podziękował 
na portalu społecznościowym Zarządowi 
Terenowemu NSZZ FiPW, który przeka-
zał szpitalowi zapas mydeł antybakteryj-

nych, środków do dezynfekcji oraz środ-
ków ochrony osobistej. 

Sponsorują
W czasie kwaranntanny dzieci i młodzież 
może zainteresować konkurs, który 
przygotowali funkcjonariusze z  Potulic. 
Nagrody w  Ogólnopolskim Konkursie 
Plastycznym dla Dzieci Funkcjoanriuszy 
i Pracowników Służby Więziennej współ-
finansuje zarząd terenowy NSZZ FiPW. 
XV edycja ma  tytuł „Moje życie to  moja 
olimpiada – Tokio 2021“. Prace wykona-
ne dowolną techniką można przysyłać 
na adres potulickiej jednostki do 11 maja. 
Konkurs promuje także profilaktykę uza-
leżnień. – Dzieci są niezwykle kreatyw-
ne. „Sport bez używek“, „Chcę być spor-
towcem, nie nałogowcem“ – to  niektóre 
tytuły prac z  ubiegłych lat – mówi mjr 
Krzysztof Ksobiak, wychowawca i pomy-
słodawca konkursu.
Nagrody, w tym Grand Prix – rower gór-
ski, współfinansują Zarząd Terenowy 
NSZZ FiPW oraz Stowarzyszenie Ofice-
rów Więziennictwa. Jednym z patronów 
honorowych konkursu jest dyrektor 
Okręgowego Inspektoratu Służby Wię-
ziennej w Bydgoszczy płk Jacek Gościak.

Aneta Łupińska
zdjęcia Adrian Małecki, archiwum

Funkcjonariusze i pracownicy Służby Więziennej zrzeszeni w NSZZ 

FiPW wspierają walkę z pandemią koronawirusa nie tylko w jednostkach 

penitencjarnych, ale i w szpitalach czy domach pomocy społecznej. 

Włączyli się także w akcję #zostańwdomu! 

Związkowcy 
wspierają
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Cytaty zza kraty
Rozmowa wychowawcy z nowym osadzonym,  

obcokrajowcem zza południowej granicy:

W: – Za co odbywa Pan karę?

O: – Panie wychowawco, zatrzymała mnie policja  

i miałem cały bagażnik skręterków!

W: Rozumiem. Czy jest pan, w takim razie, zainteresowany udziałem  

w programie z zakresu profilaktyki przeciwnarkotykowej?

O: Nie, panie wychowawco.

W: Dlaczego? 

O: Bo to były takie skręterki jak Bosch, Makita....




